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od wicrs.zn. 
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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddziel nym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna w oficynie do- : ~ Pren.u.lUerat;~ pr~y.illlu~ją w. Piotrkowie Biuro Redakcyi 
~I' l l . .. ) \ lobIe kSlęgarme, 

mu p. J.l lC le SOlla obok "Maglstratu.-OgłoszenIR przYJ- \ \ "'" Tou1aszo"'\ovie ra"",skilll księgarnia J. 'Mazaraki-prócz te~o: 
mują: Reclakcyja Tyo'odnia" Obic(lwie ksieg'arnie ,y Piotr- ~, w Częst?c.howie W. KOl,?ornicki: w Łasku W. Grass. 

. ': . b' , ~; , Będzll1Je "JaDlszewskl Stan.. . 
kOWIe, oraz wymIemone obok aO'entury w miastach po- "Brzezinach Krzemieniewski J. "ŁodzI "Łaguna Frauclszek 

. l . ) . ~ ~ '~ " Dabrowie "Tomaszewski J. {Dziemienowicz. 
wIatowyc 11 agentura "Ra;)Chmaul.fi ren(lIer w vVarszawie. "Sosnowcu ~ Jrrmułowicz. I " Rarlortlsku" }Iy~lii19ki Feliks. 

ŚWIEŻE TOWARY· • 
płÓLna~ '\VełJl.Y~ flanele i t. d. 
nadeszły do Sklepu. M. POPOWSKIEJ. - -Cukierma Zommera 

Poleca na bi.cżący karnawał pączld po 21/ 2 kop.; 
:f'avvol'k1 po kop. 30 funt, cod.ziennie :.> 
:razy śvvieżc. (3-1) 
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Jeometra Przysięgły 
przeprowadził się z Hotelu Litewskieg'o l1a 
ulicę Kaliską do domu p. Pańskiego, ·wprost 
ogrodu Kolejowego w Piotrkowie. (3-3) 

11/ nowootwoI·co'n ej Pl'"cou'ni 
chemicznf)-anłllitUf'Clu'j 

asesora farmacyi, mieszczącej się przy ulicy Lute
l'ańskicj w Ilomu p. Lewijlskiego, przyjmują się 
wszelkie prywatne prace analityczne w zakres hy· 
gieny wchodzące jako to: ballanie wocly, produktów 
spozywczych, tl'l1uków i napoi gazowych; wykrycie 
szkodliwych farb w tkaninach i obiciach papiero· 
wych, jak również szczegółowe analizy moczu, 
plwocin i wszelkie baclallia mikroskopowI'. 

(3-3) Iłf·. GtIH:hłHmihi. 

bohaterskiego ratunku, jaki niósł ten dziel
ny człowiek zrozpaczonym i ginącym w 
podziemiach górnikolll, pamiętnej a. okropnej 
nocy z dnia l na 2-gi listopada, podczas 
której pełnił on właśnie obowiązki dozorcy 
mtodkrywce kopalni. Cała już prawie część 
górna tejże była w płomieniach; ogieJ'l wy
buchał gwałtownie na zewnątrz przez czte
ry pochyłe chodniki, a jedyną komnnika
cyję z wnętrzem stanowił jnz tylko jeden 
chodnik, nie objęty dotąd pozarem. Tym 
to chodnikiem opnszczali się bezustauuie 
robotnicy, pracujący pospiesznie przy re
paracyi zapór, odgradzających płonącą 
część kopalni 0(1 części pozostałej. 

Około północy, w chwili, gdy Tomasz 
Kostrzewa stał na powierzchni, dozorując 
robotników l'l'acujących na odkrywce, roz
legł się straszny, podziemny huk, zwiastu
Jący pęknięcie reparowanej w głębiaclI ko
palni tamy. W tym samym momencie z o
statniego chodnika buchnął płomień, który 
chwilowo zagasł... 

Boze! wszak tam w głębi pracują ludzie 
a choduik ten jedyną do ni ch drogą! 

Kostrzewa jednak nie namyśla się ani 
chwili, i, nie zważając na własne niebez
pieczeństwo, biegnie naprzód... na spotka
nie się może z powtórnym płomieniem i 
~miet'cia! 

Na s~czeście dosiega bez szwanku głc-p _________________ ~ .. ~ boko~ci 100 metrów,' na której natraria ~ 

jednym z poprzecznych chodników na ri
snący się w nieladzie, wśród nieprzejrza

W dniu 16 b. m. w so hotę o godzi
nie 10 rano, w kościele po-Berllar
dyńskim odbedzie sie żałobne lla
bożeustwo za' duszę' ś. p. A n t o
n i e g o B a b s k i e g o. 

Z Dąbrowy Górniczej. 
Bohaterstwo Tomasza Kostrzewy. 

nych ciemności, trwożny tłum robotników, 
I którym pęd duszących gazów pogasił lam
py i którzy, uciekaj ąc przed piekłem zadu
chu i gorąca, zbłądzili, nie mogąc ZOl'
jeutować się, gdzie się znajdują. Tej trwo· 
gi ich i popłochu, rozdzierających jęków 
i bezsilnej rozpaczy, tych ciemności, gorąca i 
duszącej prężności gazów - nikt nie jest 
w sta.nie opisać! 

Kostrzewa przytomnością umysłu uspa
kaja wylękłych, wyprowadza z otchłani, 
oddaje światłu i :i:yciu, a dowiedziawszy 
się ocl nich o przyczynie eksplozyi, ze 
jedna z zapór oddzielających płonącą część 

W czasie pa.miętnego pozaru kopalni kopalni pękła-wraca powtórnie na zagro
"Ignacy -Mortilller" w Zagórzu w m. li- żOlle miejsce; spotkawszy zaś po drodze le
stopadzie r. 1890, prawdziwem bohaterstwem dwie zywego, poparzonego i obsypanego 
odznaczył się niejaki Tomasz KOf:1trzewa, popiołem sztygara Szwejnica, wyprowadza 
cieśla, o poświęceniu którego doniósł zaraz go na powierzchnię, a sam, wziąwszy do 
p. ministrowi dóbr państwa inżynier okrę- pomocy jednego człowieka, udaje się na 
gowy p. Kondratowicz, prosząc o przcdsta- pochylnię Jl1> 2, do owej pęklliętej tamy, 
wienie takowego do na!l:rody. Otóż llieda- a raczej pra"ujących przy niej robotników, 
wno, jak się z wiarogodnego dowiadujemy którzy prawdopodobnie już padli ofia
źródła, Kostrzewa został nagrodzony me- rą wybuchu!.. Wszędzie po dro(lze, na 
dalem srebrnym na wstążcc Wło(lzimierza, prawo i lewo, warstwa rozpalonego popio
z napisem :l Za 1·atowame ,ą/IlIfC,I/ch." łu na metr gruba pokrywa. wszystkie ch 0-

Interesującym zapewne będzie dla czy- dniki; bohatera naszego otacza. żar do nie
telników ,,'l'ygodnia", krótki opis owego zniesienia, i z kazdą chwilą grozi mu śmierć 

pewmeJsza, gdyż tylko patrzeć jak się pło
nąca galery ja zawali i pęd rozpalonych 
gazów, zmieniwszy kierunek, ogarnie go 
wokół morzem płomieni. 

Ale on na to nie zważa. W towa
rzystwie robotnika Dudka kroczy po roz
palonym popiele, upatrując tych, którzy 
pracowali tu przy zawalonej tamie. Naresz
cie znajduje, czego szukał! Na głównym 
chodniku, około pochylni ~o 2, lezy pod 
popiołem do połowy Antoni Szpałek, rra 
którym pali się całe ubranie. Niestety! 
sam już llieżyje. Kostrzewa podąza więc 
czemprędzcj do miejsca, gdzie sta
la zwalona tama, i tu spostrzega wysta
jącą z pod gruzów ludzką nogę... Ale 
opuszczaj~ go już sily, woła pomocy .... 
nadbiegają ludzie i zaczynają odkopywać 
zwłoki 'I'omasza Gdulskiego, drugiej z 
rzqdu ofiary katastrofy... Ogień o kilka
na~cie kroków prazy piekielnym żarem ra
tujących, mimo to robota idzie jako tako; 
nagle jednak, w skutek utworzenia się praw
dopodobuie nowego zwaliska w płonącej 
części, kierunek przypływu gazów się zmie
nia i rzeka płomieni zwraca się na Ko
strzewę i dzielnych jego towarzyszy, zmu
szając ich do ucieczki. Tym sposobem cia
ło Gdulskiego zostaje nieodgrzebane. 

Trzecią ofiarą pamiętnej katastrofy, jak 
się później okazało, był Józef Bibela, któ
ry zmarł w kilka godzin po strasz1iwem 
poparzeniu, jakiemu uległ, dozorując repa
rujących tamę· 

Z Miasta i Okolic. 
- Zllm;,iuf nowtJ'ł'ocznycl" po

u:ill,;zo",ttń złożyli w dalszym ciągu pp. 
W. Zaleski rs. 3 dla Towarz. Dobroczyn
ności i Otto po rs. l dla Tow. Dobr. i Stra· 
ży ogniowej. 

- Ś. p. Antoni PoręlJs/ri. W chwili 
gdy -poprzedni numer "Tygodnia" był już 
na prasie, odebraliśmy załobną wieść o 
śmierci H. p. Antoniego Porębskiego, założy
ciela lIa.szego pisma. 

Ś. p. Antoni urodzony w Płockn, w 1835 r., 
pracował długo na roli i dopiero w 1872 r., 
rozumiej ąc konieczną potrzebę ozywieni a 
ducha prowincyi i utworzenia dla guber
nii naszej własnego organu, wraz z gronem 
miejscow~j inteligencyi, zakrzątnął się oko
ło założenia. "Tygodnia". Gdy starania je
go pomyślnym zostały uwieńczone skutkiem, 
stanął jako redaktor na czele pisma i pro
wadził je przez lat sześć uczciwie, wal
cząc zawzięcie z apatyją ogółu, z mu
teryjalnym brakiem i rozlicznemi tru
dnościami, jakiemi najezona jest droga tych 
wszystkich, którzy w imię wyższych idei 
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dla ogólnego chcą pracować dobra. Przez cznym, i nigdy nikomu, nawet własnej je
czas pobytu swego w Piotrkowie wydał on dynej córce, nie być ciężarem. 
trzy roczniki w latach 1871, 1872 i 1873, Dumny, a jednak skromny i zacny star
odznaczające się doborem cennych al·tyku- cze, cześć twej pamięci i niech ci ta ziemia 
łów Chodyńskiego, Plenkiewicza, Rzecznio- lekką będzie!. 

.N2 2 

Sulejowa, zmuszony był w drodze telegra
ficznej odnieść się do Katowic, aby mu ku
piec, z którym pozostawał w stosunkach, na
desłał 80 marek do pokrycia resztującej 
sumy; w przeciwnym bowiem razie osadzo
ny byłby w areszcie. wskiego, Kańskiego i innych, oraz napisał - I.'ł·ad~ież. W przeszłą nicdzielę 

obrazek z życia pensyjonarskiego p. t. nad ranem spełniono zuchwałą kradziei. w 
"Najlepsze wiązauie", uwieńczony nagrodą tutejszym zakładzie krawieckim p. Wilczyń
konkursową wc Lwowie; nadto zaj' ski ego, w domu p. Kańskiego naprzeciw 
mował się pracą pedagogiczną, będąc po- cerkwi. Złodzieje weszli do domu przez 0-

wszechnie ceniouym nauczycielem języka gród i dobrali się do sklepu od pOllwórza, 
polskiego w b. szkołach: p. Popowskiego otwierając podwójne drzwi bez naruszenia 
i p,ań Krzywickich. zamkniętych zamków. Widocznie spłoszeni 

~. p. Porębski i w ogólnem li.yciu miasta za- przez kogoś, nic zdążyli ograbić całego skle
znaczal się, jako czynna zawsze i goto\va do pu; zabrali jednak na prędce co się dało, 
pracy jednostka: był jednym z inicyjatorów i jakoto kilka sztuk gotowego ubrania, sporo 
założycieli Straży Ogniowej i Towarzystwa paltotów i materyjałów w sztukach, oraz 
Dobroczynności. Po odstąpieniu" Tygodnia" futro i nbranie samego poszkodowanego. 
obecnemu redaktorowi wyjecl1ał do War- Na ślad złoczyńców dotąd nie zdołano na
szawy, gdzie jako współpracownik pism trafić.-Tej samej nocy, prawdopodobnie 
tamtejszych i współredaktor "Kuryj era. Po- ciż sami rahusie, usiłowali dostać się do cu
raDnego'" pracował do samej prawie smier- kierui p. Szymańskiego w sąsiednim domu, 
ci. Cichy, zamknięty w sobie, wieruy przy- ale bezskntecznie. 

- Zboże i pl'()(lul.ta "olne na 
spr:::ed,I,ż u:uwo:::ową do Cesa,'· 
NtWfI" Z rozporządzenia departamentu ko
lejowego - każda stacyja kolei W.-W. ma 
się dowiedzieć i sprawdzić osobiście na 
gruncie, jakie są zapasy wS'l.elkiego ro
dzaju zboża i produktów rolnych (które 
możnaby przezuaczyć na sprzedaż wywo
zową z Królestwa do prowincyj dotknię
tych głodem) u okolicznych właścicieli ziem
skich, kupców zbożowych, lub też w skła
dach prywatnych i magazynach, polożonych 
wzdłuż linij kolejolVycll w pobliżu stacyj. 

jaciel dla tych, ktoryclt raz pokocl1ał, _ 1''I':::!J'lUldlu)u'e otł"ł.wie. W u
uczciwy i nie wyrywilj~cy się ~aprzód, choć biegły czwartek, o godzinic 7 wieczorem, 
gruntow~e wykształ?ellle dawaw mu do tego ŻODa tutejszego właściciela browaru, p. 
prawo, s; p. Antom ~marł ": d. 30 z. ~. Schilda, połknąwszy w cukrze, przez omył
Pogrzeb Jego o~lbył S,Ię w ~n~u 1 styczllla ke troche strychuiny przygotowanej na 
1'. b. Na truDlllle zło~ono Wlence: "Od Re- I ~z~zury ; niespełna O'odzine wśród naj
dakcy~ Tygo?nia piotrkowskiego", Od ,,~e- ~' iekszych meczUl'ni ~mar1a:' 
dakcyI KUl'yJera Porannego", "Od przYJa-' '. ' 
C'ió}" i "Od współpracowników Kuryjent". . Vde.J'Z~łł.łe pllrowo~em. W l~-
Ś. p. Antoni Porębski kochał i czcił wszy- b~eg~y po.medzIałek, dma 4 b. m. o godzl
stko, co czci i miłości godnc, czcść też me <> ~ WIeczorem, na pr~echodzącego, w po-
. J .., przek szyn przez przejazd okolo parowe-I ego pamIęCI.... . , .. k' . Gl 

Przypominamy, że nabożeństwo za duszę go młyna, l)lJ~nego om~ll1~rza.z x owa-
zmarłego odbędzie się w kościele po-Pijar- cze,;a, Perons~lego, tak sllllle naJech.ał pa
skim 'Wc czwartek, dl1ia 14 b. 111. O O'odzi- ro,yoz o~ P?CIągu towaro\~ego, . stoJ~cego 
nie 9-ej rano. " Ila st,ac~l, ze ~laI?ał mu bIOdro l 2 ze?ra. 

. l:>eronskl przemeslOny został llatycllllllast 
- S. p. A"tolli hubsI,·;, .,Pragnę do szpitala, gdzie zostanie zdaje siq wyle

być pochowany, jak ubog'i wyrobnik. Tru- czony. 
mna z pr.ostych czterecl,l des.ek"... ~ak~ by- - P'ł'~enie.~ieJłie tt,,.gów na plac 
ła ost~tllla \~ola, prosba I, za~lęCIe H. ~. około alei Aleksandryjskiej, od tak dawna 
Autolllego, .ktore~~ ~~alo care mutsto, a ~t~. już oczekiwanc, ma stać się od 13 b. m 
rego 1;włokl pOllleslIsmy d. 5 b. m. ~a mlcJ- faktem spełnionym , dzięki rządowi guber
sce .wlec~neg.o spocz~nku. Im1?o1ll9ący to nijalnemu, który tę sprawę postanowił 0-

~ył l przeJmu,JącJ.: sW~Ją.pr~stotą I llla.~ e~tatem statccznie załatwić. Może z postępelll cza
zalobny po?hód.h.rzyz,pIellla du.chow~enstwa, su urzeczywistnione zostaną i inne plany 
sz~regl sWlatel, łu~a, poc~lOdUl, zbIty tłum magistratu, co do jatek i bazaru, projckto
glow, zasypany WlencamI karawuu, a nad wauycb przezeń przy wzmiankowanym 
tern wszystkiem .pl'ost~, biała, heblowa- placu. o 

na trumna - dZIwny l.wYY?0wny tworzy: - R willt wiŃ/li. W tych dniach zlo
ły kontrast, pelen przeJm~Jąceg:o. e~ek.tu ~ żono w redakcyi, jako curiosum o tej po
grozy zarazem. "Powaga smlerCl l smlerCI rze crałazke drzewa wiśniowego pokrytą 
potęga" wydały nam się uwidomionc w tylko" co <rozkwitłem kwieciem. ' 
tym pogrzebie bardziej niż w każdym in- , . ' '.' ... . 
nym, a skupienie ducha i żal obecnych za .-:- ~o~, '!T" Dowl~duJemy ~Ię, z~ p.HOl.O-
t Tm odchodząc~Tm w niezuane ś\yiaty du- d~ nS~I, ktÓI S od palU lat WJ Stąpl~ dobIO-
~h. 'd ałv Js 'e ogo'lne wolme z grona adwokatów prZySIęgłych, c em z aw< J J. • • " d . d ł d 

Ale bo i któż g~ nie znał z mieszkańców ma z~mlar wmesc ,po .an,Ie, ? w. a zy ~ą-
naszego grodu? któż nie w'idywał niemal ~?,~eJ o ponowne zamIeszczeme go na ICh 
codziennie, tego siwego, stuletniego blizko bSCIe. _ .' . 
starca, który "juk biały gołąb smutku," :- z.nutl7l!J ~ d-udwwłe.'1łStw~e. 
wedle słów poety, przeł>iegal ulice miasta? 'Y1karYJusz ks. "IDc~nty Bo.gackI przeme-

Ś ,Antoni Babski urodził sie w roku slOny zost"tł do parafiI BędZlll. 
. p < B' k ./ . Wk 't 1794; miał więc umierając lat 96!.. Piękny - lv o"!,a O'łJUI~U UW!1.1f1· 1'0 ce 

wiek, którego niewielu z uas dożyje. Ale ma n~~tąpIC połą.czellle telefomczn.e Sos1l:0-

bo też nieboszczyk zahartował snać swe wca l Je.go ok.ol.IC z Warszaw.ą.I ŁodZIą· 
siły za młodu W trudach obozowycb, jako JakkolWiek ml.eJscowe fabryk.l l zakłady 
jeszcze żołnierz wr.1815 armii napoleoilskiej, przemysło.we uzywały wyłączme dot~d de
w której dosluiył się stopnia kapitana i pesz ternll~owycb. (trzy razy drozszych 
medalu Ś-ej Heleny. Gdzie się pierwotnie od z.wycz~Jnrch) l ten .Jednak SPOs?~ ~w
kształcił-nie wiemy; w roku jednak 1820 mnlllkacyI me zaspak?,Ja~ w zupełnosCl hcz: 
spotykamy go (jak przekouywa leżąey p~'zed ~rch p~trzeb sosnowICkICh fabrykantów l 
nami dowód) ua wydziale filozoficznym uni- Ich odbIOrców. 
wersytetu berlińskiego. W kilka lat póź- - Hont,'ab"ndtl. W d. 5 b. m. na 
niej widzimy go urzędnikiem górniczym, komorze celnej w Sosnowcu jeden z urzęd
w dozorstwie Starachowicki cm; w nastę- ników przypadkowo w tłoku został popchnię
pnych kilka, oficerem I pułku kawaleryi ty na żydka, ubranego w futro i zauważył, 
byłych wojsk polskich; w lat kilkanaście po- że temu ostatniemu, jakby się coś pod fu t
tern gospodar'l.em-l'olnikiem; wreszcie od 1'. rem opuściło. Wzięto go więc zaraz do re-
1~61 przez 3 lata. urzędnikiem skarbowym w wizyi i przekonano się, ~e na plecach al
gub. płockiej. W 1'. 187-! przyj eżdża do gierki pod futrem miał zaszyte kilkanaście 
Piotrkowa i odtąd stale tu już gości, pl'a- jedwabnycll chustek i różnego gatunku ak
cując zawsze jednako, aż do ostatniego swe- · samitki, dość misternie ułożone. Powyższe 
go tchnienia, jako ostatecznie urzędnik rzeczy wraz z futrem, jako siedliskiem 
wydziału technicznego tutejszej stacyi dro- kontrabandy, skonfiskowano i zażądano 
gi żelaznej. ::;nuć zawsze, w miarę sił, cła 130 rubli. Poniewai żydek ten posia
chciał ·być członkiem społeczeill;twa użyte- dał przy sobie 97 rubli, a pochodził z pod 

Magazynów kolejowych ze zbożem roz
porządzenie to nip, dotyczy. Wykazy szcze
gółowe miały być sformo,yal1e z d. 19-ym 
grudnia 1'. z. Na samej stacyi Sosnowiec 
i w okolicy przeważnie fabrycznej, niema 
osób któreby posiadały zapasy rzeczonych 
produktów: na potrzeby miejscowe młyn 
parowy w Sielcu wszelkie gatunki zboża 
zmuszony jest sprowadzać aż z Besarabii i 
Odessy, po kilka wagonów tygodniowo; 
jeden tylko owies kupuje w kraju, gdyż 
u nas jest nieco tańszy niż w Cesarstwie. 

Badll'ltlfJ, 'łlłeteOl'ologic:::ne. 
Zaprzeszłego tygo(tnia ohsel'watoryj um me
teorologiczne w Petersburgu zaczęło, co 
kilka dni, zawiadamiać ~J'ząd dr. żel. war
szawsko-wiedeIJskiej o spodziewanych zmia
uach atmosfery. Po otrzymaniu teg6"'l'v
dzaju depeszy, zarząd kolei komunikuje ją 
całej linii i po kilku dniach dozorcy drogowi, 
naczelnicy dystansu i ich pomocnicy obo
wiązani są składać szczegółowe raporty 
naczelnikowi tclegrafów ze s woj emi spo
strzeżeniami o rezultacie przepowiedni 
wzmiankowanego obserwatoryjum. Równie!: 
mają się do tego stosować stacyje meteo
rologiczne kolei w Ząhkowicacll, Piotrko
wie i Łowiczu. 

- ~łtJhot!, I'l'lw,uh'u/rcnjne oko
ło linii telefonicznej i przeniesienia stacyi 
centralnej z Sielca do Sosno\Yca.-Od tygo
dnia prowadzone są roboty około zmiany 
drutów i słupów starych na nowe, na ca
łej pr'l.estrzeni sieci telefonicznej w Sosno
wcu i okolicach, oraz przy urządzenin sta
cyi centralnej w dworcu kolei Warszawsko
Wiedeńskiej dokąd ta ostatnia będzie prze
niesiona z Sielca. Niektóre aparaty zosta
ły sprowadzone aż z Szwecyi, jako gło
śniej działające. W przyszłym tygodniu 
spodziewane jest kompletne urządzenie sta
cyi. Będzie to wielką wygodą clla kupców 
i przemysłowców, którzy dotąd, w razie ja
kichbądź reklamacyj, musieli udawać się 
aź do Sielca. Teraz dworzec kolei W.-W. w 
Sosnowcu będzie punktem centralnym do 
załatwiania wszelkich interesów, gdyż w 
takowym mieści się urząd pocztowy i tele
graficzy oraz w zell~ie władze i komora 
celna. 

NiepOl·ozumienie. W dnin 2 
bież. m. stacyj a Sosnowiec znalazła się 
bez węgla, z powodu niedostawienia tako
wego przez miejscowe kopalnie. Wszystkie 
parochody musiano zaopatrywać w węgiel 
w Piotrkowie i Częstochowie. l)rzyczyną 
nieporozumienia miała być omyłka w kon
trakcie. Dopiero na skutek odniesienia się 
do zarządu kolei wyjaśnionem zostało, że 
kopalnie nie obowiązane są dostawiać wę
gla dla kolei do Sosnowca, a tylko do naj
bliższych stacyj. Wobec tego węgiel od hr. 
Renarda z Sielca i z kopalni "Rudolf.4 na 
Niwce będ/'ie przeekspedyjowany do So
snowca z Gzichowa i Niwki. 

- Sclł.MJU "·flwil'n,u!. Na skutek 
ostatniego rozporządzenia departamentu ko
lejowego, aby schody w budunkach kole
jowych były kamienne-w bieżącym tygo
dniu nadeszły zamówione zagranicą stopnie 



granitowe dla trzech domów mieszkalnych 
w Sosnowcu Rozporządzenie to ma na 
celu bezpieczeństwo mieszkańców w razie 
pożaru. 

- H'I'tulzież z u.'ła.ma"iem. U 
kupca hurtowej sprzedaży cukru w Będzi
nie, Cukermana, d. 26 z. m. w nocy speł
niono kradzież z włamalliem się do sklepu 
i zrabowano gotówką więcej niż 8000 rs. 
oraz w przeclmiotach wartościowych 4,000 
rs. Operacyi tej dopełniło trzech żydów, 
z których jeden, posi:ldający cudzy pasz
port, schwytany okazał się mieszkańcem 
m. Łodzi. O dwóch pozostałych, wspóJni
kach zbrodni nie chce on dać żadnych ob
jaśnień. Za zatrzymanie rabusiów Cuker
man ofiarown.ł nagrody 400 rs. 

- 117 !J1)tutioi IHf, I.·olei. Dnia 10 
grudnia, podczas dokonywania manewrów 
z pociągiem na walcowni żelaza w Milo
wicach, jeden z wagonów ładowny węglem 
wykoleił się. W tydzień potem pociąg ko
palniany "Wszedł na mylnie nastawioną 
zwrotnicę, skutkiem czego nastąpiło uszko
{!zenie 7 wagonów na Hucie-Bankowej w 
Dąbrowie. Jadący tym pociągiem rewizor 
wagonów :Jlianowski, spadłszy z breku, 
silnie się potłukł. Dnia 27 zeszłego miesiąca 
podczas manewrów na st. Dąbrowa, robo
tnik ekspedycyi Kiczman spadł ze stopui 
wagonu, raniąc się bardzo niebezpiecznie 
w głowę i lewy bok. W trzy godziny po 
wypadku przybyły doktór kolejowy, nie 
zastal już nieszczęśliwego przy życiu. 

- Vk,'~cellie się fJsi W pocią
gil. Dnia 21 z. m. o g. 6.ej wieczorem, 
podczas biegu pociągu towarowego, lUt 
wiorście 264·ej, pomiędzy Olkuszem i Strze
mieszycami, ukręcił:L się oś u wagonu. Po
ciąg częściowo został sprowadzony do Sb'ze
mieszyc. W wypadku tym konduktor We
teryl1ski, przy odczepianiu uszkodzonych 
wagonów na linii, uległ zgnieceniu klatki 
piersiowej. 

- II' filii stu."'(,,,'';: !piZCllia urzęd. 
i oficyjal. kolei W.-W. w Sosnowcu za
szła w tym tygodniu zmiana: clysponent p. 
Bogusławski zrzekł się przyjęcia ufiarowa
nej posady; w miejsce jego zaproszono p. 
Borkowskiego, wieloletniego dysponenta 
takiegoż sklepu kolei Nadwiślallskiej w 
Warszawie. Wszystkim czlonkom rozdano 
książeczki udziałowe. Do sklepu nadeszły 
już towary. 

- 8JaUonizm. Niektórzy z maszy
nistów i ich pomocników w Sosnowcu, któ
rzy zostali dotlmięci tą chorobą oczu, a co 
zostalo jeszcze raz skonstatowane przez do
ktora okulistę z Warszawy podczas osta
tniej rewizyi-:-mają być usunięci od spra
wowanych obowiązków z przeznaczeniem 
ich na rewizorów "agonów lub kondukto
rów, do C'l,asu wysłużenia emerytury. 

- UMaż,,,,,,/. Dnia ~l z. m. na st. Je
drzejów zapal{ł się wagon z weglem drze
wnym, lecz ogień wkrótce służba stacyjna 
ugasiła. 'fegoż dnia na st. Łazy w budce 
zwrotniczego, od rozpalonego pieca żela
znego wynikł pożar, który ze szczętem ta
kową zniszczył. 

- ~>(f lwiejach 1}1'U!~"'iclt, jak do
szą nam z Sosnowca, mają być podobno 
skasowane w niedzielę pociągi towarowe. 
Nadto, w niedalekiej przyszłości, z powodu 
kończącej się konwencyi, pociągi zagra
niczne nie będą tam wyprawiane; za to 
nasze, jak dawniej, dochodzić będą do 
pierwszej stacyi zagranicznej. 

"."- Z p,·zem.y.du. Huta bankowa w 
Dąbrowie wykończyła znów partyję szyn 
do zwrotuic dla kolei W.-W., z których 
wysłano do Warszawy w (l. :3 b. m. sztuk 
63, a w dniu następnym 187_ 

1I'!}wóz szluk za. g,. u. Ilit'ę. 
Milowicka walcownia żelaza "Aleksander" 
ul:lilllic stara się, aby otrzymać pozwolenie 
od ministeryjum finansów na wpvóz za 
graJlic~ szlak z tej walcowni. 

TYDZIEŃ 

'.'ele.fony. Towarzystwo kop.alń 
węgla kamiennego w Czeladzi przeprowa
dziło liniję telefoniczną do Sosnowca. 

- Na p(Jg"'luli(~:npj .dacyi Szcza
kowa ukończono nowy dworzec, Obecnie 
wewnętrzllem wykończeniem gmachu zaję
te są głównie firmy krakowskie. 

- Btlllgtl. Dyrektor komory celnej 
w Sosnowcu, p. Debil otrzymał rangę rze
czywistego l'ad('.y stanu. 

" 'ęgiet za/w nt,·t,.I.towtITPI 
przez kolej wiedeńską zagranicą z powodu 
zmowy tutejszych kopalń, nadchodzi już 
w obecnej porze po 2 wagony dziennie z 
Konigshiitte od p. W olbeima. 

- 6(i Hut!J-BlI'nlwu'ej w "et
b"ou';e przyjęto wykończone dla kolei 
Wiedeńskiej 250 sztuk rozjazdów do zwro
tnic. Rewizyi i ostemplowania takowych 
dopełnił inspektor rząd., inżynier Bredow. 

- Z IJąbf'OWy GÓ,'ni.czej dono
si korespondent "Kurjera warszawskiego." 
Nowonabywcy hut cynkowych pp. Derwiz 
i Szewcow, korzystając z łag'odnej obecnie 
pory, rozpoczęli budowę pieców do przeta
piania galmanu według systemów najnow
szych. - Dyrektorem kopalń towarzystwa 
francusko-włoskiego, w miejsce zmarłego 
w grudnill Ś. p. Jana Huhego, został inży
nier Grabiński, b. zawiadowca kopalni te
goż tow. "Paryż." - Towarzystwo fran
cuzkie w zakładach Huta Bankowa wkrót
ce zacznie wyrabiać bandaże i osie do 
kół wagonowych. Towarzystwo to, ze 
względu na drożyznę panującą w Dąbro
wie, pragnąc przyjść z pomocą robotnikom 
zawarło z miejscowym przedsiębiorcą umo
wę, na mocy której tenże dostawiać będzie 
dla robotników Hut~r ((lo 3000 ludzi) chleb 
po cenie niższej od istniejącej o '2 kop. 
na bochenku G-funtowym. 

- Otwul'cie ~'OW(""'zystwa ek
. ~pl()llta(:yi lwpatń "tZądow!/ch i 
zakładów w Dąbrowie" nastąpi dnia 14 b. 
m. Zarząd główny towarzystwa będzie w 
Petersburgu, lokalny zaś w Dąbrowie. Dy
rektorem tego ostatniego będzie inżynier 
Skibillski. Eksploatacyja kopalń węgla 1'01',

poczllie się podobno w lipcu r. b. 
- " Zawiel'ciu założono fabrykę 

drobnych części, które wchodzą w skład 
maszyn do przędzenia bawełny. Głównie 
fabryka wyrabia sprężyny do czółenek. 
Wszystkie te części dotychczas były spro
wadzane z Anglli. 

- 16/ Łodzi, w pobliżu dworca ko
lejowego, mają podobno wybudować przed
siębiercy zagraniczni nowy 11Otel. Hotel 
ma być urządzony z ca1rm komfortem, a 
jednak będzie tallszym od innych llOteli w 
Łodzi. 

- JCdl'U. z fabl'!Jlfalltów zgier
skich p. Emil Ernst, za,ldada w tem mie
ście-jak donosi ,.Dzien. Łódz." -pmlni~ i 
sortowniQ wełny, obliczoną na dużą skalę 
W specyjalllie na ten cel zbudowanym, 
nowym gmachu, stanie maszyna najnowsze
go systemu "Leviathan", która kosztować 
ma 12,000 r"., podczas gdy urządzenie ca
łej fabryki pochłonie kilkadziesiąt tysięcy 
1'8. Nowa fahryka. przy wybornym meclla
nizmie, zatrudni tylko kilkunastu robotni
ków. 

- Spł'~(>dl'Ż fub"Ull--i. Przędzalnia 
welny, pra1nia i farbieruia p. AdoJt~t Kun
tzego w Zgierzu przeszła na własnoś6 prze
mysłowca tamt~jszego pana Ernsta sr, za 
sume rs. 110,000. 

-< LtU 1J(J(Jtę~ycl .. i. "Dobrze znany 
niejednemu odbywającyeh podróż z Łodzi 
do Kalisza, Jas podłężycki nad szosą mię
dzy Zdulll:lką-Wolą i Sieradzem, a będący 
uierzadko postrachem dla podróżnych w po
rze nocnej, od kilku jui. tygodni-jak (10-

noszą gazety -- znajdujesię pod siekierą· 
Nabył go bowiem kupiec zagraniezlly, nie
jaki Jaffe za sumę rs. 270,000 i pośpiesznie 
wycina. Ostatni to, niestety, większy las 
prywatny w tej okolicy! 
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- Z TOlUaszo-vva Ra-vvskiego do
nosi korespondent .Knryjera codziennego.: Już od 
kilIm tygodni przemysł i ruch handlowy w naszem 
mieście znajdują się w zastoju. Sądząc z lat po
przednich, spodziewaliśmy siQ i w tym roku, że 
obstalunkom materyjałów sukiennych, wydołać 
nic będziemy W' stanie; lecz nadzieja owa zawio, 
dła srodze. Wprawdzie, materyjały zimowe już w 
październiku rokn zeszłego były wyczerpane tak 
że w listopadzie nie w kaŻdej fabrrce można by
ło iel1 dostać. Kupcy przejezdni z Cesarstwa jeden 
przcd :drugim starali się czemprędzej zabierać 
wszystko, co gotowe, a nawet zdarzało się często 
że na większe obstaluuki czekali po kilka tygod· 
ni i podwyżka kilkunastu kopiPjck na łokciu nie 
robiła im żadnej różnicy. Wszystkie prawie hur
towe zllkupy towarów odbywały się na weksle i 
zobowiązania regentalue, co dla obu stron wyda
wało się dosyć korzystncm, albowiem kupiec rad 
był, że za weksel zabrał towar, a falJrykant, że 
za towar dostał wekscl. Słowem wel<sle były tu 
ua porządku dziennym. Obecny zastój w handlu 
jest powodcm nieakuratnej wypłaty wcksli, wy
danych przez kupców za materyjały zimowe. Nie, 
którzy ogłosili już bankructwa; inni zaś, nie wy
płaci wszy naleŻności za materyjały zimowe, chcie
liby znowu na weksle zabrać tOlVlI l'y letuie, co im 
sic: wszelako nie udaje. Tak więc letnie towary 
Idą sobie w fabrykach spokojnie, oczekując na
bywców; nie wiem jednak, czy ta chwila szczę
śliwa jlr()dko nadejdzie, bo kupcy za gotówkę brać 
a fabrykauci na kredyt dawać już prawie przestali. 

- Rada Na<lzol"cza Straży Og-uio
"V'V~j Ochotniczcj ~ No"V'Vo - Ha
<loulsku. donosi, że w zamian powinszowali No· 
worocznych 1892 r. złożyli na rzecz Straży O
gniowej: :Firma B·ci Thonet 10 rs, Firma JJ. Kohn 
rs. 5.-Ks. kanonik Gajewski, dor Kulski,-B. For
stCl',-S. Ruziewicz i K. Soczołowski po 1'8. 3,

Leop. Dobrzelewski i :b'. ~IyśllllSki po rB. 2,-Lud. 
Biec1rzycki, ~r. Byliński, H. Bankier, G. Cywiński, 
Fcl. Cieszewski, d·r Czerniejewski, B. Chełmiński, 
:Fabiani, Kar. Frycz, Teof. Goebel, dor GUl'bski, 
Kijora, Loffler, :Maks. Rappel, Izr. Rechterman, L. 
Rcchterman, Siennicki Wład., Józef Siennicki, Kar. 
Stanisławski, L. SwidziLlSki, S. Weintraub, d-r Za
lej ski i Han. Zarzecki, po 1'8. l.-Chmurzyllski, Ec1. 
Dąbkowski, Józef J1ll'kowski, KarmalIski, Al. Kra
jewski, Lorkowski, Wład. Otocki, Izydor Szper, 
Panlina Tymińska i L Zdziellicki po kop. 50.-A. 
Epsztejn 30 kop. Razem 1'8. (;2 kOI). lIO, które to 
1's. sześćdziesiąt cZum i !cap trzydzieści wniesioue zosta· 
ły do I.asy straży. 

Prezydnjący 1(. Soczolowski . 

- Wypa<lld "VV g'nberuii. W drugiej 
połowie listopada było pożarów 20, w tej liczbie: 
z podpalenia 10, nieostrożności 2, złego utrzymy
wania kOlUinów 4, niewiadomej przyczyny 4. S~ra
ty wynoszą 80,172 rs. Wypadków nagłej śmierci 
było 5; znaleziono trupów 5; sarńobójstw było 2; 
dzieciobójstwo l; otrucie 1; zabÓjstw 3; grabież 1; 
kradzieży 23. 

- Lista rzeczy-vvistych czloukó'I'V 
To vv arzys1;'l'Va Do broczylluości (lla 
chrześcijan, którzy opłacili składkę w miesiącach: 
październiku, listopadzie i gruduiu r. b. ( 1891.) 

Po TS. 6 za Tok 1890: p. Grnżewski Zygmunt; za Tok 
1891 pp. Jelnicki Edward, Russocki LudomiI', Wierz
bowski Stefau (nowy członek), Tarnowski Antoni, 
Walewski Pl'zemysław, Kl1żelewski Stanisław, 
Sk{ll'zewski Bolesł:.w, Skórzewski Paweł, Skórze· 
wska Tekla; za TOk: 1892: p. Dąbrowski Florjan, 
jednorazowo p. Rajska Leontyna.-Pv TS . .'J za I 
pćłrocze I891 T. p. Babicki Aleksander; za II p6!, 
1891 T. pp.: Szretter Korneli (nowy człon~k) , Ko
walczewski Karol (n. cz.,, Byczkowski Antoni (n. 
cz.l, Kleszczowska Józefa, Filipski Karol, Brze
ziilska Ludwika, Jarnuszkiewicz Antoni, ks. Cwi
l.ong Zenon (n. cz.), ks. Kasperkiewicz ,Tan (n . cz.). 
Zyżniewski Seweryn, Chrz,'nowski Stanisław, JIoIi
chałowski Adam dr., Dąbrowski Stefan, Śmiaro
,,,,ski Alfred, Stroń ski Jan, Kapiczyński Jau (I:. cz.), 
Wiweger Teodor (n. cz.). Alek~androwicz Fiszel (n. 
cz.), Klepaczko Tomasz (n. cz./, Rejc.l!mau Abra, 
ham (n. cz.), Gampff Józef; za 1 p6lr. lłi92 T. p. 
Strzyżowski Antoni dr. i Dunin (Brzeziilskil Wła
dy law.-Po TS. 2 za Czas od 1 l'pca do 1 listopada 
1891 r. p. Rajkowski Jan.-Nadto rs. 18 za lata 
188\:1, 1890, 1891 p. Braun Mal'kus i rs 12 za lata 
1890 i 1891 1'. jJ. Szpan Franciszek. 

,y miejsce powinszowań Nowego Roku jednora
zowo złożyli pp. Jakubowski Jllljan, ~lorchner Jó' 
zef i .Jarnuszkiewicz Antoni po rs. jeden. 

Skarbnik ks. Zag,z~jewski. 

- Sprosto~anie. W ze~złym .Tygodniu" 
w li~cie osób składających ofiary w miejsce no
worocznych powinszowail, zaszła omyłka: zamiast 
nMorozowicz" powinno być: J. "'[orozewicz. 

Szanownych prenumeratorów 
naszych uprzejmie prosimy o ry
chłe nadesłanie przedpłaty za 
kwartał I l'. b. oraz uregulowanie 
rachunków za czas ubiegły. Cena 
prenumeraty i ogłoszeń wskaza
na w nagłówku "Tygodnia". 
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Wia.domcści Bieżąoe. 

W przedmiocie dopuszczenia kobiet do 
praktyki aptekarskiej nastąpiło wyjaśnienie, 
że kandydatki, posiadające patenty na na
uczycielki domowe, obowiązane są składać 
egza.min tylko ze znajomości języka łaciń
skiego w zakresie kursu przepisanego dla 
czterech pierwszych klas gimnazyjów kla
sycznych. Egzaminy te mogą być składa
ne we wszystkich gimnazyjach lub progi
mnazyjach oraz w komitetach egzamina
cyjnych, istniejących przy okręgach nau
kowych. 

= Na kolejach polecono kontrolerom
jak donoszą dzienniki petersburskie-zwra
cać uwagę na bilety, zaopatrzone w stem
pel ekspedycyi bagaży i żądać okazania 
kwitu; zdarza się bowiem często, iż osoby 
postronne wysyłają pakunki swoje za bi
letami pasażerskieroi, korzystając w ten 
sposób z ulg, jakie im nie przysługują. W 
razie wykrycia nadużyć tego rodzaju, pa
sażerowie, odstępujący swoje bilety w ce
lu ułatwienia innym osobom przesyłki, bę
dą opłacali karę pieniężną. 

= Ceny w bufetach kolejowych prze
wyższają często kilkakrotnie ceny normal
ne; wydano więc niedawno rozporządzenie: 
l) aby ceny te były możliwie naj częściej 
kontrolowane przez władzę kolejową, 2) że
by taksa, zatwierdzana przez władzę, wy
wieszaną była w miejscach widocznych. 

Przemysł i Handel. 

e.m Wywóz jaj. W Kielcach, jak donosi 
organ miejscowy, czterech przedsiębiorców 
zajmuje się specyjalnie wywozem jaj za 
granicę. Jeden z nich, robiący największe 
obroty, działa podobno jako komisyjoner 
berliński, pobierając po kopiejce od kopy. 
Wywóz trwa mniej więcej od kwietnia do 
listopada i dochodzi tygodniowo do 7-8 
wagonów; rocznie zaś do dwustu pięćdzie
sięciu wagonów, czyli 79,200,000 sztuk, 
wartości przeszło pół milijona rubli. Wy
wozowcy kieleccy wysyłają agentów i ofi
cyjalistów, którzy skupują więks;t,e ilości 
jaj z drugiej lub trzeciej ręki, najczęściej 
jednak towar przechodzi przez cztery lub 
pięć rąk, zanim dostanie się wywozowcowi. 

§ Gorzelnictwu w okolicach Kielc-jak 
donosi "Gazeta Kielecka" ,-daje się dotkli
wie uczuwać nieurodzaj kartofli, nietylko 
bowiem ilość przeznaczonych na wypale
nie kartofli dosięgnie zaledwie trzeciej 
części zwykłej normy, lecz i jakość ich 
pozostawia wiele do życzenia. To też ce
ny okowity w guberni kieleckiej trzymają 
się wysoko; w okręgu miechowskim są 
wylsze, niż w Warszawie i tylko w okrę
gach pińczowskim i kieleckim, szczególniej 
w gorzelniach bW ej Kielc położonych są 
stosunkovl'o nizkie, panuje tam bowiem zmo
wa pomiędzy składnikami starozakonnymi 
którzy starają się wykupić tanio spirytus 
we wszystkich gorzelniach, ażeby potem 
dowolnie nakładać ceny. Spirytus z kar
tofli nowych może zaspokoić zaledwie po
łowę potrzeb spożywczych guberni, lecz 
spekulanci liczą, że brak kartofli zastąpi 
kukurydza. 

ROZMAITOSCI. 
D Co to jest praca dzienuikar

ska. Józef Kelli!!" b. redaktor .Gazety War
~zawski\lj" a obecnie współpracownik .Słowa" i 
innych pism obchodził d. 20 -go z. m. rocznicę 50-tą 
swego publicystycznego zawodu. Z tego powodu, 
bardzo trafnie objaśuił C~lj6tonista nPrawiły", co to 
jest praca dzienuikarska: .JeŻeli-m6wi-nie ucze
Rtniczyliście lub nie zaglądaliście do wa1"szt:ttu ta
kiej roboty, nie macie o ni'!j wyobrażenia. Pomyśl
cie tylko, co to znaczy mieć prTez cale życie ter
min, naj uciążliwszy obowiązek na świecie, bo nie· 
uW7gltjd1liający najrozmaitszych przeszkód, które 
ludzką mllszyuę wstrzymać lub zepsuć mogą, przy
tem term in prllcy "mysłowei, najbardziej podległej 

TYDZIEŃ 

\vezeJakim oałabieoiom. N:ljlitościwą:.!y c~yteloik 1>0 wielu I>róbach z kalafooiją, tą samą jaką skrzy
jest n-'jokrutniejszym tyranem. On nie pyta, cz y pkowie używają do swych smyczków, doszedł do 
ów dziennikarz, który mu dostarcza wiadomości przekonana, iż operacyja kalafoniowauia strun 
lub rozrywki, jost zdrów, ma co j~ść i czem się głosowych człowieka nietylko jest możliwa, ale 
odziać: zapłacił prenumeratę i chce mieć Imnktu· pomaga niezmiernie do dźwięczności i siły głoso . 
alnie swój raport codzieuuy. Jeżeli go nie otrzym"} Czynność ta odbywa się za pośrednictwem wdy
ani się zMtanowi, źe moż(, redaktor zachorowllł, chaoia sproszkowanej kMlafonii, rozpuszczonej w 
może kogoś drogiego utracił-to go wcale nic ob- niewielkiej ilości spirytusu!. .• 
chodzi. Jeżeli nam M:eWt) 'v porę nie odniesie bu- D Uni vveJ.-sytet z f"u.nduszó~" 
tów i wytłomaczy się, że go bo19ły <lęby, wyl,aezy- pry"",,"atnych. W pobliżu San-Francisco w 
my mu. Z bolącym zębem lub glow:! napi~ać art y- Kalifornii w tych czasach otwarto uniwersytet z 
kuł jest popro~tu męczarnią; g(lybv jedn:lkie autor funduszów prywatnych. Bardzo bogaty senator, 
llspra"'ied1i\vił się w gazecie podobną \'l'ym6wką z Standford, 110 śmierci jedynego syna, dla uczcze
jpdnorazowego nienapi8allia zwykłej recenzvi tea- nia jego pamięci ofiarował 2Ó,OOO,OOO dolar6w na 
trlllnt>j-abohenci jej wyśmieliby go. 'I'u nie może utworzenie uniwersytetu, lUogącego pod każdym 
być przerw, więc nie ma litości . Przy takim uie· względem służyć za wzór dla innych . Otwarcie 
odpoczywającym pługu pracował Kenig przez lat uniwersytetu odbyło się w tych dniach. Miejsco
kilkadziesiat". wość, w której gmach się wzuosi, jest bardzo pię-

D Dzh;nlliklłrsłwo w A.Jl~lii. Wedlu~ kua; jest to dolina w pośród lasów o milę drogi 
zebranych niedawno uyCI· statystY'lznych, liczba pism, odległa od San-Fr:lncisco. Obecnie ukończouo do
wyehodzącyth w Anglii wynosi: razem 4,084. cza- piero budowę nieodzownych gmachów, lecz i one 
80pism. Najmniejsze z nich więcej zawiera teKstu jeszcze nie mogą dać pOjęCia o wspaniałości tegn , 
cd paryskiego "Figara- wraz z dodatkiem tygodnio- co zamierza uczynić ofiarodawca, a o czem wspo
wym. Wszystkie pism:. angielskie drnkoO'l'ane 8ą lUniał bardzo skromnie w mowie swej podczas u
cZ-:liollkami nonpareilowemi, a więc bardzo drobne- roczystego otwarcia. Do uniwersytetu wstępować 
mi, co pnyczynia się w znacznej mierze do krótko- mogą młodzi ludzie wszystkich narodowości; na
widztwa synów Albionu. uka będzie bezplntna, prócz tego, ustanowiouą bę-

Dział ogłoszeń w dziennikach angielskich jMt dzie znaczna ilość stypendyjów. Dla tych zaś, 
nadzwyczaj obszerny, zajmuje zwykle połowę pi- którzy nie bttdą korzystali ze stypeudyjów, zro
sma. K~żdy inserat powtórzony bywa po razy kilk I bione hędą wszelkie możliwe udogodnienia, tak, 
ni .. kiedy kilkan~ście. Kupiec angielski-jak to scha· aby każdy ze studentów mógł urządzić się dobrze 
rakteryzował dowci pnie a nader t.rafnie pewien IlU· 7.a 50 dolarów rocznie. 
Llicysta-trzyma się takiej w t.ym względzie z-,~a'l O Novvy sposób słuchan.ia nabo
dy: Pierwszego <-'głoszenia czytelnik ui., widzi wca- :Ileństvva """" Anglii. W Birminghamie, 
Iti; drugie wid~i, ale go nie c2.yta; ua trze.eie rzuca przez jedną z tamtejszych kompanii telefouicznych, 
zaledWie okiem; patrząc na to sa.mo ogłoszenie po urządzouy został nowy system telefonów, które 
r~z czwarty, odczytuje ~enę danego przedmiotu; pny bezpośrednio łączą kościoły z domami prywatne
piątt,m ogłoszeniu l.anotownjp. adre;; puy 8zóstem mi. Zwykle posiłkują się niemi chorzy i ci wszy
mówi o niem z ŻOU'ł; przy siódmem decyduje się nil scy, którzy z jakichkOlwiek bądź przyczyn uie 
kupno; po ósmem k~puje; po dziewiątem "'wraca u- mogił wychodzić z mieszkau, a jednak praguą choć 
wagę przyjaci6ł na iusemt; po dziesiątem przy jacie· w ten .sposób w!słuchać nabożeilstwa odprawiaj~
le rozmawiaja o Ilit>m z żonami i t. d., w tym sa- cego SIę w kOŚCIOłach. Sposób samego połącz.>nm 
mym porządk"U, co powyŻtlj. Z tego wynika, iż k~: dość p~osty: .. do zwykłeg~ tel~fon., trzeba. tylko 
ide ogł08:Lenie musi być p ,wtórzonem co .najmllleJ pr~ytwIel·dzIC około tuzlIla CIel\~ICh drntow za
razy dziesięć. Dział ten jest istną kopalnią złota. konczo~Iych reeeptator~m ( przYJmowaczem) w 
dla wydawców. kształCIe p,odkowy, ktory wkłada się na głowę, 

"\V Anglii pablieysta jal<o o~ob i stość znika. Zll- aby do kazdego z uszu przylegała trąbka akusty
pelllie po z~ dzienn-ikiem-wszy~tkie ~rtykuiy są czna. Pozostając w tym aparacie, na.wet w cichym 
bezimienne I . . pokoj LI ?a~wyr.aźniej można. słyszeć uderzenia. sy-

Dzitlnnik w Anglii jest potęgą; hołdują J~J "rszel· ~uatur~l, Ja~ l całe naboż~Jl?t1Vo wraz z. k.azallIem 
kie instytucy';e, ezyniąc lll\ kaiaym kroku ustępstwa I m?dh~:wallI kap~a~a, a SIHew sol.o .lepleJ tu .s~y
i ułatwienia publicystom: dyrekcyje kolejo,ve, za - chac, lllZ w bardZIej oddalonych miejscach kOSCIO
rządy teatralne itd- dobijają się o sposobność wy~ la. . Obecnie, za pr~ykładem Bil:minghamu, poszł~ 
świadczenia przysługi nietylko redaktorom, ale I k~ŚClOł'y w _ Lo~dYllle, Staff?:dzIe, Manchesterze I 
wRpół"racowuikom. Wielu lIlnych miastach Anglu. 

Stanowisko angielskiego publiey3ty charakteryzuje 
następująca anegdota: Przed paru luiesią"ami Glad
słooe zamierzał wygłosić mowę na pewnym polity 
ezuym bankiecie. Zap,·oszenia otrzymali naturalui,! 
prztldstawiciele główniejszych dzienników, lecz za 
stawiono dla nich stoły, nie w Great·Ball, gdzie 
miał przeH'awiać n wielki star:t;ce" lecz w Bali przy
ległej. Podczas obiad n Gladstone dowiedl.ial 8i~, iż 
wszyscy reporterowie orleszli. 

- Dlacze!!o to?-zapytał zdziwiony. 
- Obrazili się, iż posadzono ich w bocznej R·lli. 
- Maja ~łuszność-~awołał Gladstone z oburze-

uiem.-I Ia takie odchodzę. N;e będe miał wcale 
1l.0wy. Gdybym to był wicdział, zasia Iłbylll w bo
cznej sali. Wszak i ja jestem dziennikarzem. 

I mówiąc to opu~cil Grcat·Ball, kil wielkiej kon· 
fuzyi obecnych. 

D O szerzeniu chorób zarażU
"",,"ych za pośrednictW'eJn. szkoły. 
D-r. M. Langerhans opiRuje pouczające przypalIki roz· 
powszeeh'liania zaraźliwych chorób przez ludti zdro
wych i przez sz~ołę. W r. 18~3 pan')wała w mia
steczku Wittingen silna epidemja błl)nicy pomię 'l zy 
uczniami i uczenoioami szkoły miejSkiej. W s'tkole 
tej uczyło się także dwóch chłopców II. sa,siedn!c~ 
wioski GliisingBn i jeden chłopiec z mlejscowosel 
Darrigsdort: WS:6yscy trzej zachorowali na błonicę 
i przenieśli chorobę do obu tych wsi, wolnyclt od 9 
lat od dyfteryi. W Gliisingen, ciasno zaburtowanem, 
choroba szerzyła Rię nader ~zybko i doszła nare
szcie do rodziny niejakiego MeYl"r'a, u które!:!) za· 
chorowało 3 dzieci. U M .. yel·'a służył parobek, któ
ry tylko raz na tydzień chodził w o<lwiedziny do 
dwoich dzieci w wiosce "\Vup.derhiittel oddalonej o 
1 II. godziny. W kilka dui po wizycie zachorowału 
ua błonicę dwoje dzieci parobka, który sam pozo
stał zupełnie zdrów. Oczywiś~ie przeniósł 011 zan
zę-tembardziej, ze ani przedtem, ani później w 
wiosce tej błonica nie panowała. Z domu Meyer'a 
poszła takźe raz w odwiedziny do innej wioski 
stara kobieta, obaj jej wnukowie, a następnie _ki~-
1'01'0 innych dzieci, w kilka dni potem i inne dZieCI, 
zachorowały na błonicę i poumierały. Babka pozosta
ła zupełnie zdrową; a w wiosce przeutem i później 
błonica 8ię nie zjawiała. W podobny sposób prze
niesiono raz szl(arlatynę. Pani S. otlwiedzib siostrę 
chorą na szkarlatynę, a odd~louą o 45 kilometrów 
od Brandel, gdzie mieSZkała; po powrocie S. za.wie
sib płaSl!CZ swój w izbie czeladnil1j. Wkrótce za· 
chorowala oa szkarlatynę "łnząca, która siadywał-e 
obok tego phszczaj niezmiernie ten wypadek zdzi· 
wił lekarza do mowego, bo nigdzit> w okolicy nie by
ł" ani śladu błonicy. 

O Repa"l-acyj a głosu. Nie będzie juz 
odtąd ochrypłych ~łosów w śpiewie i mowie, a to 
dzięki francuzkiemu lekarzowi Sandrasowi, który, 

Z Biblijografii i Prasy. 
"Tygodnik Ilustro"",,"any", no

woroczny swój numer rozpoczął pięknym wierszem 
Czesława p. t .• Excelsior", z również piękną dou 
ilustracyją W. Kotarbińskiego. Następuie Karło
wicz mówi o Nowym Roku i związauych z nim 
uroczystościach, począwszy od starożytnego Rzy
mu. Po obrazkn Prusa n Pojeduani", pOdaje nam 
redakcyj a wizenlllki dziesięciu uowych akad<'llli· 
ków krakowskich, zasłużonych nauce mężów. Da
lej następują: krótka ale pełua interesu rozpraw
ka Keniga p. t. nOdpowiedzialność"; nZ niezna
nych pamiątek" po Słowackim i\1eyet'a i początek po
wieści Gawalewicza nMechesy." Wiązka nowości , 
jak widzimy, bardzo pokaźna i wartościowa, a po
większa ją jeszcze rozpoczęta świeżo w dodatku 
nowa powipść autora Alkadara (Ed. Chojeckiego) 
p. t. nJan Dhaps." 

- .. Kul.:j era W"arsza"W"ski.ego" nu
mer noworoczny odznacza się jak zwykle wielkim 
doborem i obfitością treści, zwłaszcza beletry
stycznej. Przemawiają tu całe szeregi znanych 
dobrze ogółowi autorów tak prozą jak i wierszem. 
Do pierwszych należą: Wilczyuski, Kosiakiewicz, 
Dygasiński, Bałucki, Esteja, Rog,)sz, \Y ołowski, 
Ursyn, Bliziński, Jankowski, KralIskar, Witkiewicz, 
W. Marrene, Bajota, Jeske·Choiński, Rogoziński, 
K. Zalewski i Heppen; niektóre obrazki ich i no
welki-to prawdziwe cacka artyzmu. Jako poeci 
stanęli do apelu następujący: Czedław, Jenike, B. 
Grabowski, Zagórski, ~faryjan Jesieńczyk, Boży
dar, Kaźmierz Gliński, Adam Pług, Or·ot, a oprócz 
tego kilku wystąpiło z wierszowaną humorystyką. 
W szczegóły nie wdajemy się, raz dla braku miej
sca, powtóre, że numery noworoczue nKuryjera" 
mają już ustaloną reputacyję i reklamy uie po
trzebują· 

Listy od Redakcyi. 
-- Autorowi fragmel1t6w "Z życia pesymisty". 1\l.yśli 

wcale nienowe i dlatego wymagają przynajmniej 
formy wysoce artystycznej i wykończonej, zwła
szcza, gdy mają być wypowiedzi ane w luźuych 
fragmentach, jak te, które Sz. pau nam przesyła. 
Tymczasem forma, w którą pan ubrał swe rozmyśla
nia jest uiewykończoną, a styl monotonny i zanie
dbany. Należy też więcej zwrócić uwagi na język, 
który bardzo często zdradza długie czytanie lub 
pisanie w języku rosyjskim. 

Czy sz. pan czytał "Bez dogmatu" Sienkiewicza? 
Jeśli nie, to ra(lzimy przeczytać i po równać. Luźue 
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kartki, niby z pamiętnika wyjęte, uważamy za 
naj trudniejszą formę wypowiedzenia tego, co 
pan wypowiedzieć praguie. W każdym razie za
chęcamy sz. pana do dalszej pracy i radzilibyśmy 
sprobować formy opowiadania, noweli, listu wre
szcie, którym łatwiej nadać pewną artystyczną 
całość. 

Licyłacyje w obrębie gubernii. 
- W d. 2 (14) stycznia na folwarku }Iilejów na 

sprzedaż lokomobili , od ceny 360 rs. 
- 13 (25) stycznia w kancelaryi urzędu gmin

nego w Snlejowie na Mprzedaż wiatraka od sumy 
2,000 rs. 

- Tegoż dnia w urzędzie p-tu brzezińskiego na 
3-ch letnią dzierżawę dochodów z bydłobójni w m. 
Bzezinach, od 1237 rs. 50 kt'p. rocznie. 

Targi na zboże. 
Łódź, dnia 7 stycz. 1892 r. 

Na tutejszych targach zbożowych popyt jest w 
ogóle słaby. Na stacyi towarowej sprzedano w ty
godniu nbiegłym owsa 1,500 korcy po rs. 3.15-
3.40, zyta 200 korcy po rs. 7.80-8, jęczmienia 250 
korcy po rB. 5.50-5.75 i kartofli 2 wagony po rs. 
3.15 za korzec. Na Starym Rynku sprzedano wczo
raj pszenicy 1000 korcy po rs. 8.55-8.60. Ceny 
sian:l, słomy i koniczyny pozostały niezmienione. 

(»Dzien. Łódzj") 

Kronika giełdowa. 
Koniec roku z~znaczył ~ię nieszczeg61uie na 

wszystkich więkazych r)'ukach "ieuięZnych. Ceny 
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papierów bowiem szły kn zniżce, lttórej energiczne 
nawet n~iło'~ania powstrzymać nie zdołały. Cho
ciaż wedle ogólnego zdania pod względem politycz
nym rok nowy nie budzi obaw, to przecież na punk
cie gospodarczo. spolecznym tyle ma do naprawie
nia i tak wielki e ma wypełniać zadania, iż wątpić 
należy, llźali im wydoła. Miejmy jednak nadzieję 
iż klęska nieurodzaju, która tak dotkliwie dała się 
nam we znaki-ualwl:eć bedzie do bezpowrotuej 
pneazłości. Knrs rubli zni'żkowo Się zakończył
wyżej 50 kop. za markę niemiecką. Papiery publi· 
czne wysokie mają kursa, szczególnie Listy Ziemskie 
piątej seryi bardzo poszukiwane. Płacono do 10030 
IV większych sumach. Sery ja pierwsza o 50 kop. 
droższa. Mniej pożądane były listy zastawne m. 
Warszawy. Zaofiarowanie znac'r,ne sprawiło to, że 
i piąta sery ja zeszła na \19.25. Nat.omiast sery ja dru· 
ga podskoczyła do 102. 25. Za obligi kaualizaeyjne 
zapłacouoby 98.50, ale żąda.no 99. Sześciopro· 
centowe listy prowincyjoualue były poszukiwane; po 
104 za kaliskie, lubelskie i płockie. Na łódzkie li· 
sty nie było pokupu; -:lzwa:-ta sery ja 97 J/~. Z pań· 
stwowych papierów listy likwidacyjne zanotowano 
98 w dużych, a 97. 60 w mnłych B~tukacb. Wewnę
h'zna 4% pożyczka poszukiwa Dą była po 95 1/, . Po' 
życzka wschodnia 102 za drugą i 1021/ 3 za tneci,\ 
emisyję. Premlowe pożyczki 240 w pierwszej, 221 IV 

drugiPj i 202 w trzeciej emisyi. Z akcyj poszukiwa
ne: banku handlowego i dyskonBowego. Podług no
tOlvail "Biura Bankowego Gazety Los'Jw 'lń" żądano 
ostatnio za: 

markę 50 1/ 4 kop. 
frauk 401/3 
gulden 87 » 

SYNDYK TYMCZASOWY 
massy upadłości łódzkiej firmy 
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"Berger i Orbach" 
na zasadzie art. 501 i 502 Kod. Rand. wzy
wa wierzycieli powyższej firmy, ażeby się 
stawili w ciągu dni 40, bądź osobiście, 
bądź przez pełnomocników przed niżej pod
pisanym syndykiem upadłości, aby mu o
świadczyli z jakiego tytułu i na jaką su
me są wierzycielami i aby mu oddali ty
tuły swych wierzytelności, lub złożyli je w 
kancelaryi piotrkowskiego sądu okręgowego. 

Piotrków d. 27 grudnia (8 stycznia) 1891 /2 1'. 

Stanislaw Paciorkowski 
Adwokat Przysięgły. 

Biuro Bankowe "Gazety Losowań" 
w Warszawie Krakowskie Przedmieście lig 51, ma 
honor zawiadomić , że załatwia w Towarzystwach 
kredytowych, Ziemskim i m. Warszawy, Kon
"I'Versacyj ~ Listó'W Zasta"I'Vnycb 
na rzecz stowarzyszonych: dopełniając zarazem 
wszelkich formalności prawnych i kasowych. 

(O-l) 

.~ Poleca się pierw.łzOł'Zę

...... dn~J a tani Hotel An
gielski w m. Ozę...tochowie, w bliz
kości dworca kolei żelaznej. 

o G Ł O S Z E N I A. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~-~-- ,~~~~~ 

Dystylarnia parowa Z DJ K E Z ZENIE1r---oG-:R-ón---. 5 mieszkań 
M ARK U S A B R A U N A IJ~ AN S C (, ~~~~~;';e!t~:~j;;;;~ I !~ ,;:.n9~ę:!a3;~~Pi~~~~~:'~~:~ 

w Piotrkowie z rasy wyżłów jest do odebrania. "I'Vydzierźa'Wienia na I <'lonu ... I-Iabe1'U'lana w alei Ale-
. . , . ' • h:ilka lat na korzystnych wa- ksandryjski cj . (3-1) 

Ma zas~czyt za~ladomIC SWOICh u W. Zaleskiego (handel win). ł runkaell. Wiadomość: Pytowice 
PP. odbIOrców, ze nowy aparat przez Kamińsk. \6-2) • WODĘ d ZĘBOW rektyfikacyjny najnowszego sy- (3-1) .wwwwww _______ ...... O 

~;~~f~:~~~j~~~~~tfś:~~j;~:;; TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE H O T H I G O 
D YS'6' J:L.ił ':1.' jest najdo- O . . S d' S' t 
skonaJ ej oczyszczany. czyszczama I prze azy plry usu po 75 kop. flakon-poleca 

Obok sprzedaży hurtowej od- 33 Ś-to Krzyzka 33. J. G. Kothe, Chemik w Berlinie. 
bywa się także i sprzedaż G.eta- Na składzie w Piotrkowie 

Wobec stopniowego rozwoju działalności Towarzystwa, zniewalają- • 
liczna tuż przy fabryce. (14-13) cego Zarząd do jak naj troskliwszego badania każdej gałęzi produkcyi i U J. ZARSKIf.GO. (10-3) 

handlu spirytusem, zdołano pomiędzy iunemi w posiadanej przez Towa
rzystwo dystylarni, pod nazwą "Rektyfikacyja Wa-,' sza"I'V
ska" fllnkcyjonującej, osiągnąć to , że otrzynulne spirytusy, 
czystością.sIUakielll i dobrocią stan~ly "W l.'z~dzie 
lla,jlepszych, co stwierdzają, w ciągu trzyletniej działalności-fabryki, 

Dystylarnia parowa Marli:nsa 
Brauna w Piotrkowie zaleca: 

Wyborowy Spirytus 
winny :NA 4, OHLEBÓ_~KĘ, 
Wyborną, Pragską, 'WIOSLAR.
HĘ i OOGNAO »wyższy ga-
tunek". (71-70) 

DENTYSTA 
Zygmunt Rosenblat 

w Piotrkowie, Stary Rynel', dom po 
Koczorowskim - wprawia zęby sztu
czne, leczy i plombuje. Codziennie od 
10 rano do 6 po południu. (52-14) 

Ostrzeżenie. 

!J 

OSTRZIZZI 
Dowiedziawszy się, iż w osadzie 

Przyrowie krąży podobno weksel, ja
koby z moim podpisem na rs. 1500, 
niniejszem ostrzegam, aby wekslu te
go nikt nie nabywał, ponieważ tako
wy jest fałszywy. 

d. 13 grudnia 1891 r. 
TOIUasz Platko"Wslti 

(3-3) z Przyrowa. 

jeden wielki srebrny i cztery złote medale, 
tej fabryce przyznaue. 

l<'abryka słodkich "Wódek, arakó"I'V, cognacó"W i 
likieró'W, robiąc ciągłe postępy, oddaje do sprzedaży towar, nienstępu
jący w dobroci innym tego rodzaju wyrobom. 

Zarząd Towarzystwa widzi się w obowiązku zwrócić jeszcze uwagę 
Sz. Publiczności na lllark~ fabryczną, którą wyroby Rektyfikacyi 
są zaopatrzone na etykietach, korkach i pieczątkach. 

'Wyroby Rektyfikaeyi 'Warszawskiej nabywać mo żna w składach: 

WW. Zaleskiego, Malangiewicza, Rogójskiego, F. 
Cohna i Gila w Piotrkowie. (10-4) 

Zaklad Zegarmistrzowski 

ST!J lOlECKIEGO W Łcdzl 
No"Wy-Rynek M 2 (obok Ratusza), 

poleca: wybór zegarków czaruycll, srebnych, złotych, zegarów ściennych 

wszelkiej konstrukcyi, jako też przyjmuje reparacyj e w zakres zegarmi-
ftrzowstwa wchodzące. (3- 3) 

Propinacyja miejska 
w Żarkach, jest do wydzierżawieuia 
od d. 1 (13) Stycznia 1892 r.-Razem 
z propin3cyją "Wydzierźa'Wio
ny być takźe n'loźe B1'o
'War piwa bawarsldego i Dysty
larnia_ 

Wiadomość bliższa w Zarzadzie dóbr 
Zarki, przez }[yszków przy' kolei W. 
Wied6l'Iskiej w Zarkach. (3-2) 
(Raj. i Fr. J\l! 10651) 

SKŁAD W~GLI 11 
Włodzimierza Sapińskiego 

(Róg alei Aleksandryj skiej). I 
CE~Y: 

Korzec węgli grubych lub kostko
wych z odstawą w skrzyniach zam
kniętych 5 i 10-cio korcowo k. 80. 

Korzec węgli grubych z odstawą w 

I mniejszej ilości w koszach k.85. 
Pud koksu (bez odstawy). . k. 30. 
Korzec węgli drzewnych (z od-

stawą) • . . . . . . . . . 1'8. I. 
U'Waga_ Obstalunki prZYj- li 

mnje się w składzie. Odstawa na-
tychmiastowa. __ (2G-24) 



6 TYDZIEŃ 
"Uznane przez Radę Lekarską w Warszawie i Departamencie Medycyny 

w Petersburgu, potwierdzone przez p. Ministra S. W." 

JOl, klI11_01011 ! cl!ab!ODyoh 
Słodowy EKSTRAKT i KARMELKI 

Z miodu, słodu i ziół leczniczych. 
Nagrodzone na wyst. hy- na Środkowo - Azyjaty-
gieniczno-lekarskich i ckiej w Moskwie. 

FABRYKI LELIWA W WARSZAWIE. 
Wyłączna sprzedaż w Aptekach Składach aptecznych. 

~XXXXXXXXXXIXI",,,,,~,,,,,,,~~of 

~ HURTOWY SKŁAD 
~ WÓDEK i SPIRYTUSU 

f"irJlly 

"J. A. KOSZELEW" ~ w Warszawie, Nowogrodzka Nr 7, 
poleca swe Wódki Stołowe, Ruski Spirytus rektyfiko- X 
wany wyższej dobroci , jakie są do nabycia we wszyst- a 
kich handlach win, oraz restauracyj ach w Warszawie 

i na prowincyi. 

Zwraca się uwagę na Wódkę mocną 50% Alem- ~ 
bikową, znaną poci nazwą: "Warszawianka". (3-3) Q 

\OOOOOCXXXXIXIXXXXXXXXXX)CI 

I • sIn'~A:-":--·1 i NAJWYŻEJ zatwierdzonego Towarzystwa fabryki 

• i MAJOLIKOWYCH. 
• WYROBÓW P ARCELANOWYCH, FAJANSOWYCH I 
I K. S. KUZIIICOWA 
i z dniem I stycznia roku 1892, przeniesionym zostaje z Nalewek I 
I NA RÓG ULICY SENATORSKIEJ 
i i Placu RESURSY KUPIECKIEJ, do domu Halperta :N'2 32'1 
• na wprost Bardeta, w Warszawie. 
I (Raj. i ]<'1'. x~ 8(36) (12-9) I ..................... 1 ..... 1 ................. . 

• _________ 1 __ --1 _________ • 

~ F ABR YKA ttNO,BLESSE" poleca: ł 
• Papierosy "Salo:novve',' i "Dobre" 10 szt.6k .• 
.. 1) ~I.enom(l~ " "'!Jbm·nl!. lIes.,~,' i inne 10 sz.IO k .• 
• oraz TYTONIE na rózne ceny. • 

• Sprzedaż hurtowa i detaliczna w składach: • 

• Kalinowski i Przepiórkowski • 
• Warszawa. Hotel Europejski • 

e. i Pa w8ł Rołodzj~jski i Sp. ! 
Warszawa. Nowy-Swiat 51. • 

• Wszelkie zamówienia w y s y łaj ą się bezzwłocznie; na ż ą d a n i e • fi (6-3) szr,zegółowe cenniki. IR. i F, JW 10,325) • .......... 1.--.1--_-_ ..... --- - ----

~A'MOfEGO 
SOIDowlek!ej rabr1ki Siki, 

W WARSZAWIE 
przy ulicy Nowo-Senatorskiej oM 2 

(naprzeciw Hotelu Rzymskiego) 

-( poleca znane ze swej dobroci szyby we wszystkich wymia-
-( rach, grubościach i gatunkach. 

L CENY FABRYCZNE. ~ 

(~-!=~ 
"Towarmtwo PrzemJsłowców WJrODÓW ~arpińs~icn{{ W ~aratowieo ~ 

Sezon 1892 r. -SARPINKA.-Sezon 1892 r. 
ręcznie tkana, własnego wyrobu, podłng ostatniej paryzkiej mody 

llowa-"SARPINKA -RELIEF"-tkanina 
sprzedaż na całe sztuki i arszyny, z przesyłką do w~zystkich miast 
Cesarstwa i Królestwa. Próbki w eleganckim: "Albumie" za nad esła
niem 40 kop, w mal'kach pocztowych. Korespondencyja w języku 

rosyjskim, 
Adres: Do Towal'zys;iwa Sarpinek - w Saratowi'e. (5 -3) 

DOM BANKIERSKO -KOMISOWY 
MARKUSA GRADSTEINA 

W CZĘSTOCHOWIE, 
1. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, 

jako też banktoty i monety po kursie dziennym. 
2. Wystawia przekazy na miasta handlowe w kraju 

i zagranicą. 
3. Załatwia kupno i sprzedaż papierów publicznych na 

giełdach rosyjskich i lIagranicznych. 
4. Ubezpiecza 5% rosyjskie premjowe pożyczki od 

amąrtyzacyi. 
5. Skupuje papiery publiczne wylosowane . 
6. Przyjmuje do inkasa weksle, frachty kolejowe i 

wszelkie wartości . 

Wszel~le zlecenia ~iśmienne wJ~onJwane są ~os~lmnie I aKuratnie. 

DOM HANDLOWO -SPtDYCY JNY 
KAilllSA GtBAJOS~~ llA 

~ GRANICY 
filj e w Szczakowie i w Sosnowcu. 

Załatwia punktualnie i akuratnie formalności celne 
i wszelkie czyuności wchodzące w zakres ekspedycyi 
po cenach przystępnych. (26-4) 

• 

Redaktor i wydawca Mirosla-vv Dobrzań.sl~i. 

,l(osBOJIeHO D:eH3YPoIO. W drukarni E. Pańsł~ie~'o w Petl'okowie. 
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Nie możemy przecież mieszkać w Sevres, jak proste 
mieszczaneczki. Ani stanowisko, ani majątek twój nie 
pozwalają na to. 

Przerażony wymową teściowej, skruszony na 
myśl o poświęceniu Marty, Albert gotów był już od
wołać wszystko co dotąd powiedział. Zaczął się też 
naj pokorniej tłomaczyć. 

- Źle się wyraziłem, droga pani. Jestem za
chwycony waszym projektem.... Z góry pochwalam 
wszystko i jestem pewien, że ~oneczka moja będzie 
zachwycającą aktorką. 

-- Niezawodnie-wtrąciła Marta-to też będziesz 
mi bił brawo z całej siły. 

Pochyliła się do ucha męża i dodała szeptem. 
- Będziesz się mną zachwycał i coraz to wię

cej mnie kochał. 
Albert uścisnął żonę. Skoro jednak podniósł 

{)czy, zobaczył utkwiony w siebie wzrok Berniera. 
Stary przyjaciel patrzył na niego z niemym wyrzu
tem. Gdy wstano od stołu, odciągnął on na bok go
spodarza domu. 

- Albercie - przemówił serdecznie.-Widzę, że 
masz zmartwienie, które usiłujesz ukryć. Nie badam 
cię i nie wdzieram się w twoj e taj emnice, pamiętaj 
jednak, źe byłem przyjacielem twego ojca, że jestem 
twoim. Strzeż się chłopcze. Twoja żona jest najlepszą 
w świecie kobieciną, ale nie zapominaj, ie wycho
wała ją ta stara wary jatka .... Czuwaj nad nią i sta
raj się urobić tę młodą duszę. Zobaczysz, że jeśli uie 
położysz tamy tym bezustaunym zachciaukom, tym nie
spodziankom i wybrykom kobiet, zrujnują cię niedługo 
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Wybiegła z pokoju i za chwilę powróciła z wia
domą kopiją. 

- Oto j es t-rzekła. 

- Tak, jest to pismo hrabiego-zawołała Mar-
ta. - Jest to ten sam list, który skłonił biedną moją 
przyjaciółkę do zawarcia z nim małżeństwa. I .... on 
nie wie o tern? ... 

- Nic nie wie. 
- A gdybym ja pani ofiarowała sumę, której 

nie wypłacił ci dotąd hrabia de Bleze? 
- Trudno to zdecydować się tak prędko-po

wiedziała Rita, spuszczając oczy, w których zabłysła 
chciwość. 

- Błagam panią w mojem i w przyjaciółki 

mojej imieniu l-zawołała Marta.-Wszak ona nie zro
biła pani nic złego; wychodząc za hrabiego, nie wie
działa nawet jakie go z panią łączą stosunki. Drog 
pani, ona musi, musi koniecznie rozłączyć się z hra
bią .... bo unosi się on tak bardzo, że gotów ją zabić kie
dy, a gdyby i to się nie stało, umrze ze zmartwienia. 

Pani Dulomey wstała i ściskała ręce danserki; 
mało brakowało, by jej się nie rzuciła na szyję. Ule
gała ona zawsze wraicniom chwili i, nie licząc się 
z tem co uchodzi lub nie uchodzi, słuchała zawsze 
głosu serca. 

- Nie odmawiaj pani - mówiła też dalej.-Ja 
pani z największą ochotą dam owe 150 tysięcy, 

których ci nie oddał hrabia de Bleze. Gdybyś pani 
wiedziała, jak on się z żoną obchodzi!... nie pojmuję 
doprawdy, jak pani, taka śliczna, taka dobra, mo
gła kochać tego potwora? .. 

P ani Rejentowa. 18 
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Rita wzruszyła ramionami, na ustach jej osiaclł 

uśmiech ironii. 
Pani Dulomey nie mogła mieć pojęcia ile upo

korzeń przechodzą niezupełnie jeszcze upadłe kobiety, 
wskutek stosunków z ludźmi wielkiego świata .. 

- Dobrze więc - powiedziała po chwili. - Od
dam pani tę kopiję, ale przedtem raz jeszcze zapro
ponuję hrabiemu, by mi zapłacił. W każdym razie 
żądam, by przed sądem, gdy będzie się toczył pro
ces pani de Bleze, nazwisko moje nie zostało wymó
wione. Czy przyrzeka mi to pani w swojem i hrabiny 
de Bleze imieniu. 

- Przysięgam, że zastosujemy się do życllenia 
pani! Ale skorb hrabia dowie się, że ma paui w rę
ku taki dowód, gotów ci zapłacić. A wtedy .... 

- Nie dowie się o tem, a zresztą przegrywa 
podobno tak duźo i w takich jest interesach, że pra
wdopodobnie nawet pod groźbą, nie oddałby mi na
leżnej sumy. Sprawa ta zostanie w ciągu paru tygo
dui załatwioną .... tylko .... jakże ja panią o tem zawia
domię .... Czy pozwoli pani do siebie napisać? 

- Ocz~ wi~cie!... Nie grozi to żadnem niebez-
pieczeństwem; mąż mój, nig'dy listów moich nie od
biera. ~fieszkam Vrzy ulicy Chausse-d'Antiu x~ 82. 

-- Do widzenia tedy; jestem pewna, że sprawę 
tę ku wspólnemu zadowoleniu skończymy. 

- Pozwól pani sobie z całego sel'C'a po(lzięko· 

wać .... 
l %nów młoda kobieta wyciągnęła rączki ku 

aktorce. Rita tym razem uśeisnęła ją serdecznie. 
Wdzięk, uroda i uprzejma słodycz młodej ko-
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Wiallomość ta mocno cieszyła Dulomeya. Każda 
oSllczędność w obecnej chwili dodawała mu otuchy. 
Radość jego jednak niedługo b·wała. 

- Drogi zięciu - przemówiła bankierowa-bę

dziesz nas miał pod bokiem, a w dodatku szykujemy 
ci niespodziankę. 

Albert zadrżał. Niespodzianki teściowej... Znał 

on to dobrze. Widział, ile go one kosztowały. 
- Rozumiesz dobrze - ciągnęła dalej nieubła

gana bankierowa,-że jeśli urządzenie naszej willi jest 
dostateczne dla przepędzenia w niej paru tygodni, 
jest ona niemożliwa na cały sezon, to też kazałam 

tam urządzić cieplarnię, która w pewne dni będzie 
mogła być zamienianą na jadalnię, w dodatku, w 
głębi parku umieścimy budynek, z Ilupełnie urządw
nym teatrem, bo Marta ma szalon~ ocbotę wystąpić 
w komedyi . Wiesz dobrze, jak jestem praktyczną; to 
też dałam klapsa ttvemu budowniczemu, gdy mi 
wspomniał o stu tysiącach wydatku i dowiodłam mu, 
że można to cudownie urządzić za połowę tej ceuy. 

- Ależ ta połowa także piękną stanowi sumkę 
i sądzę, że moglibyśmy tego wydatku uniknąć?-- za
wołał Albert, tracąc cierpliwość . 

Pani Donelle wydało się, że sni; po raz pier
wszy zięć stawił jej opór, pozwolił sobie krytykować 
to, co ona wymyśliła. 

- Jakto uniknąć? - zapytała zdumiona. - Clly 
istotnie cena wydaje ci się za drog'ą, czy też może 
cbciałby~ pozbawić Martę jedynej przyjemności, któ
rej pragnie wzamian za poświęcenie, jakie ponosi, 
wyrzekając się w tym roku pobytu w Trouville, ... 
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